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III.
(Dokończenie.)

P oli tyczn a  h is to ry a  o s ta tn ich  czasów n a d e r  je s t  c ie­
kaw a i naucza jąca ,  w  niej w id z im y  o ile  E u r o p a  s t r a c i ­
wszy zasady  m o ra ln e  i sw ą  in d y w id u a ln o ść ,  c o raz  b a r ­
dziej z b l iż a s ię  k u  M oskwie i o ile  h o łd u je  du ch o w i cara .  

a Tj t r y u m fe m  koalicyi zn ik ła  w E u ro p ie  sam o dz ie lno ść  
po li tyczn a  i r z ą d y  s t r a c i ły  m o ra ln e  p o w o łan ie  i c h a ra ­
k te r .  P o m im o  w s t r z ą ś n ie ń  rew o lu cy jn y c h ,cze ść  siły  n ie  
u s ta ła ,  p r z y b r a ła  ty lko  m niej s z o r s tk ą  i u d e rz a ją c ą  fo r ­
m ę .  Czyliż po  rew o lu cy i  L ipcow ej w y s tę p u ją  w  rządz ie  
n o w e  zasady p o li ty czne?  czyliż L u d w ik  F il ip  w y o b ra ż a ł  
ja k ą ś  n o w ą  id e ę ,  now y sys tem p o l i tyczn y?  Bynajm niej .  
W y n ie s ie n ie  sw e w in ien  on b y ł  oko liczno śc iom  i w y­
p ad k o w i,  d la  tego  p o d d a ł  się zew n ę trzn e j  p rz y p a d k o w o ­
ści, i czyny d o k o n a n e  u z n a ł  za su m ie n ie  i id e a ł  swej 
po li tyk i .

P o  rew o lucy i  L u te g o  re l ig ja  s i ły  d a leko  okazalćj i 
w y raźn ie j  w y s tą p i ła .  W  im ię  czegóż p rzem aw ia ją  wszy­
scy dzis iejsi k ró lo w ie ?  d o  czego a p e lu ją  wszyscy ludz ie  
w s te c z n i , na  czem  b u d u ją  sw e n adz ie je?  C a ły  is tn ie ją ­
cy p o rz ą d e k  rzeczy stoi na p rzem o cy  i n ią  s ię  zastawia, 
b ro n i .  Na szczęśc ie  lu d ó w  p a n u ją c y  zd a r l i  z s ieb ie  m a­
sk ę  z a sad  i f o r m u łe k  ś red n io w iecz n y ch  i ca łk o w ite  n a ­
s ta ło  p an o w a n ie  o sób .

W  tem  p o ło ż e n iu  E u ro p y ,  w ówczas k ied y  pap ie ż  o d ­
w o łu je  s ię  do  s i ły  i j ą  uw ie lb ia ,  k ied y  w szyscy kró low ie  
b a w ią  s ię  w jej cześć  i a p o teo z ę ,  o czem c a r  m yśli i co 
zam ie rz a ?  W  g ro źn e j  p ostaw ie  p rzem aw ia  on do  E u r o ­
p y :  W y o b ra z ic ie le  o b e cn eg o  p o rz ą d k u  n ie  m a ją  żad n e j  
si ły ,  s ą  to  do go ry w a ją ce  c ien ie  o b u m ie ra ją c e j  p rz e s z ło ­
ści, ja  sam  m am  ty lk o  p o tę g ę  i w yo b raża m  z a sad ę ,  do 
m n ie  p rz e to  należy  n iezap rzecza ln e  p ra w o  p an ow an ia  
n a d  św ia tem .  J e d n ą  n o g ą  s t a n ę  w  R zy m ie  a d r u g ą  w 
K o ns ta n ty n o p o lu , ,  o g ło szę  s ię  p a p ie ż e m  i c a rem  z a r a ­
zem , a re l ig i i  g rec k ie j  i mej w ład zy  z d o b ę d ę  i z ap ew n ię  
p o w szech ne  znaczen ie  i p ano w an ie .

O to  o s ta teczne  k o n s e k w e n c je  p r in c y p iu m  s i ły ,  o s ta ­
tn ie  s ło w a  p ro g r a m a tu  po li tyk i carsk ie j ,  na jw yższe a p o ­
g e u m  je g o  p o tę g i  i z am ia ró w ! Naówczas c a r  w g ro n ie  
k ró ló w  i je z u i tó w ,  jak o  jego  p ro k o n s u ló w  i a p o s to łó w ,

ROK KII.

zaw ładn ie  E u r o p ą ,  i s tan  lu d ó w  p o d o b n y  b ę d z ie  do  o- 
w ego  G alla  w yry so w an ego  na  p u k le r z u  M ariusza  z w y­
c ią g n ię ty m  ję z y k ie m , a lb ow iem  lu d y  u t r a c ą  w o ln o ść  i 
n ie p o d le g ło ś ć ,  n a s tą p i  pan o w an ie  sza tan a ,  z n ik n ą  ś lady  
cywilizacyi i p o s t ę p u .

Co m ów ię  ? N ie  n a s tą p i  p a n o w an ie  sza tana ,  n ie  ziści 
s ię  t r y u m f  z łe g o ,  n ie  zw ycięży  d e s p o ty z m ,  a lb o w iem  
d u c h  rew olucy jny  p rze m o żn ie  w ła d a  s e r c a m i lu d zk iem i ;  
j e s t  on owym a n io łe m  s t ró ż e m  lu d z k o ś c i ,  k tó ry  j ą  c ią ­
g le  wiedzie n a p rz ó d  i zapew nia  jej s z c z ę śc ie ,  używ an ie  
d o b r a  i cno ty .

P a t r z m y  n a  te  ru in y  h is to ry c zn e ,  k tó r e  p ra w ie  p o d n a -  
szem okiem  s ię  działy; czyliż p rz e z  fak ta  rew o lu c y a  n ie  
p rzem aw ia  do  n a s :  M ało d u szn i!  n ie  w idzic ież  mej p o t ę ­
gi i w sz e ch m o cn o śc i?cz y l iż  losy  L u d w ik a  X V I,  XVIII,  
K aro la  X ,  L u d w ik a  F i l i p a , n ie  p o k azu ją  w am  d o s ta te ­
cznie mej p rzew ag i  n a d  t r o n a m i?  Czyliż o g ó lne  i p o ­
w szech n e  po w stan ie  lu d ó w  w r. 1848 n ie  zaśw iadcza 
w am  o mej czarodzie jsk ie j  sile , na  k tó re j  z ak lęc ie  E u r o ­
p a  s ię  p o d no s i  ja k  j e d e n  cz ło w iek ?  B ezw ą tp ien ia  r e w o ­
lucya zw yciężyć m usi,  b o  je j  tw ó rc ą  R ozum , a jej h a s łe m  
S o lid a rno ść ;  bo  je j i d e ą  P ra w d a  a  r am ien iem  L u d y ;  bo  
je j  ce lem  D o b ro  po w szechne  a je g o  ś r o d k ie m  P ra c a .

W  d u c h u  teg o  d w u lico w eg o  u sp o s o b ie n ia  tej w alk i 
c iąg łe j  w  E u ro p ie  po m ięd zy  p rz e m o c ą  a  w o ln o śc ią ,  p o ­
m iędzy  p rze sąd em  a ro zu m e m , ro k  52 m oże  b y ć  ty lko  
je d n ą  p ie ś n ią  rew o lucy jn e j  ep op e i ,  je d n y m  k ro k iem  n a ­
przód ,  j e d n ą  w ięce j  w y g ra n ą  b i tw ą .

O b e c n ie  w e  F ra n c y i ,  ów te m a t  h is to ryczn y ,  do  kogo 
nadal n a leż y ć  b ę d ą  rz ą d y  n ad  św ia te m ,  czy  do  sam ej 
s i ły  fizycznej, czy do  idei  i m o ra ln o śc i  ? w y s tę p u je  p o d  
fo rm ą  rewizyi k o n s ty tu c j i .

P r z y p a t ru ją c  s ię  u p a d a ją c e m u  R zym ow i, p rz e r a ż a ją  
nas w y s tę p k i  jego  i z ep su c ie ;  p rzyw odząc  sob ię  na  p a ­
m ię ć  te  4 00  ż o n  w  je d n y m  ro k u  t ru ją c y c h  sw ych m ę ­
żów; tego  po w a żn eg o  i n iby  cno tl iw ego  K a to na ,  o b c u ją ­
cego z sw ą n ie w o ln ic ą  w  p rzy tom no śc i  sw ego  syna  i sy­
n o w icy ,  d re szcz  nas p rzen ik a .  Lecz dzisiaj św iad k am i 
je s te śm y  in neg o  rodza ju  bachana l jów , p ro s ty tu c y a  słowa 
i d u c h a  d osz ła  do  najwyższego s topn ia  i k re su .

Czyliż w  E u r o p ie  j e s t  aby  je d e n  m ą ż  s tan u ,  k tó r y b y  
się n ie  s b a ń b i ł  k ł a m s t w e m , k tó r y b y  p ozo s ta ł  w ie rn y m  
sw em u  p rz e k o n a n iu ?  czyliż wszyscy lo ja l i śc i  n ie  u k lę ­
kli pi z ed  r e w o lu c j ą  i lakow ej m c  u z n a l i ?  czyliż co-
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dziennie prawie nie widzimy ministrów zadających fałsz 
najoczewislszym faktom? Reakcya dzisiejsza straciła su­
m ien ie ,  przybrała sio w szaty apostazyi i odszczepieu-  
stwa, i dla tego w łaśn ie ,  kona i obumiera.

Cóż w iec  dziwnego jeżel i  przy tern usposobieniu po- 
litycznem E u rop y , rok 52 jako sędzia historyczny prze­
mówi do rojalistów wszelkiego rodzaju : Nie macie ża­
dnej wiary i sumienia, jes teśc ie  tylko adwokatami m o­
narchii , nadużywacie słowa, a w ięc  odbieram  wam s i łę  
i m o żn o ść  istnienia. Rok w ięc  52 będzie  historycznem  
prima Aprill is  dla w szystkich ludzi wstecznych i cara, 
zawiedzie nadzieje je z u i tó w , zada ostatni cios fa łszowi i 
przemocy.

Jakież stanowisko Polska za ją ć ,  jakąż rolę  przybrać  
powinna w  tych ważnych ok o liczn ośc ia ch , w  tej walce  
historycznej?  Duch czasu w  poważny sposób upomina  
j ą :  patrzaj na E uropę, oto ja w  postaci rewolucyi od  
sześćd z ies ięc iu  przeszło lat zwalczam caryzm, przygo­
towuję twą n iep o d le g ło ść  i ludów ; sprawa w ięc  wasza  
jest w spólną , cel wasz jeden , zaw iążcie  przeto nierozer-  
w aną  pom iędzy  sob ą  jed n ość  i braterstwo.

Od sześćd z ies ięc iu  przeszło lat żywym przykładem, 
krw awą w alką  rew olucya przemawia do P o l s k i , wska­
zuje jej przeznaczenie i zasady; zwalczając w  jezuityzmie  
naukę caryzmu, pokazuje jej gdzie leży  prawdziwa i isto­
tna m ądrość; obalając w ładze przemocy, niw ecząc pa­
n ow anie  knuta, odsłania  jej rzeczywistą sp raw ied liw ość .

Potrzeba c i ,P o lsk o! fi lozofii n a rod o w ej; rew olucya ci 
ją  podaje: to jest, zaneguj naukę de Maistra, tę metafi­
zykę m osk iew skiego  p osłuszeń stw a , zechciej być  moral­
n ie  samoistną, gdyż na tej tylko drodze zd ob y ć  m ożesz  
p raw dę i o s iąg n ąć  n iep o d leg ło ść ;  chcesz  modlitwy? re­
w olucya  ci przynosi nowe Ojcze nasz w  W olnośc i,  Ró­
w nośc i i B r a ter s tw ie !

Czuwaj w ięc , Polsko! a lbowiem  z każdą chw ilą, z każ­
dym dniem wzmagają s ię  s i ły  rewolucyjne i okraczają 
już  carat; lada d zień  m oże  s ię  rozpocząć owra ostatnia  
walka pom iędzy  barbarzyństwem a cyw ilizacją , która 
przyniesie ci zbawienie i n iep o d leg ło ść .

W szystk im  zaś tym ludziom, którzy zakłócać c ię  b ę d ą  
W  twych przygotowaniach i usiłowaniach do nowej wal­
ki, odradzać przymierza z rewolucya i Zachodem, odpo-  
w iedz pow ażnie  : Milczcie! fałszywi synowie Polsk i ,  na 
p o d o b ień s tw a  Emila Scipiona, który m otłochow i prze­
rywającemu mu m ow ę w Forum  r z e k ł : Cicho! fałszywi 
synowie I t a l i i ; wszystkim jezuitom umizgającym się do 
cieb ie  w  im ię  narodow ości i Ojczyzny, a potajemnie g o ­
tującym Ci truciznę m oskiew skiego  poddaństwa, o dp o­
w iedz jak Chrystus kuszącem u go c z a r to w i: vade satana! 
i  zaufaj p otędze postęp u  i swym własnym siłom; śm ia ło  
w p isz  swe im ię  w  w ie lk ą  k s ię g ę  rew olu cy i,  a wówczas  
p od źw ign ien ie  twoje jes t  pew ne.

K o r r e s p o n d e n c y a . D e m o k r a t y .
P o z n a n ' i i  L ip c a  4851 (*)

 C hciałbym  ci w iele pisać —  ale nic ma n ic  dobrego.
Serce  boli patrzyć jak  Indzie n ie  po jm ują  swego po łożen ia, za-

(*) Dla b ra k u  m iejsca n ic  m o g l iś m y  w c ześn ie j le j  k o re sp o ile n c y i z a m ie śc ie ', P . R .

niedbują  obowiązków, n ie  oglądają się na przyszłość i nie raz 
p iękną sw ą przeszłość n ierozsądnem  [postępow aniem  ście­

rają-
Czerwiec i L ipiec są to dwa m iesiące arcyw ażne dla szlachty 

poznańskiej. W ełna i rzepak zimowy, ś. Jan  i sp ła ta  Landszafty, 
zajm ują w yłącznie w łaścicieli z iem sk ich , k tórzy  po większej 
części są ekonom am i Towarzystwa Kredytowego , adm in istra to ­
ram i w ierzyc ie li, a m ianow icie żydów siedzących im na karku .
T ą razą w ełna spad ła, c e tn ar od 6 do 12 ta l. sprzedany taniej 
jak  w roku zeszłym , rzepak  stoi także w m iernej cenie —  in te­
resu przeto pogorszyły się. Dodaj do tego inne kłopoty : zm ianę 
służąeych z końcem  roku gospodarczego, w ypłatę  zasług, obra- 
chow anie zarobkowości, a stąd p o ró żn ien ia , n ie c h ę c i, narzeka­
nia i odgrażania —  a przyznać m usisz, że żyć m iędzy nam i nie 
rozkosz. N ie obeszło się i bez krzyków na w as, a to stąd  że k il­
ku służących bez chleba, kilku ludzi zlej konduity , zm awiało się 
na swych pan ó w ; w ładze n iektórych schw ytały, ale to nic do­
syć ; było zm aw ian ie , a w ięc m usiało być podburzen ie; przez 
kogo? przez em ig ran tów ; przez em igrantów , a więc przez De­
m okratów  ; ha łas leż na  Towarzystwo, na C e n tra liz a c ję , że 
ciągle burzy , ciągle wym aga składek, ciągle m arzy o rewolucyi, 
znosi się z w ichrzycielam i, itd . ild. W ielu  nadto  nie zapom ina 
w am  berlińskiego p ro c esu ; inni chow ają niechęć od ostatniej 
kam panii w księstw ie; inni w reszcie k ie ru ją  się uprzedzeniem , 
osobistem i w id o k am i, a z tego wszystkiego wypada w sku tku  : 
n ic  n ie dać i nic n ie p rzedsiębrać.

Z m iejscowych kwestyj polityczno-adm inistracyjnych , dw ie 
niedaw no zajm ow ały pow szednią  uw agę : u rządzen ie  gm in i 
bank i rentow e.

Dotąd gm ina w iejska je s t osobno, a dw ór z dom ow nikam i, pa ­
ro b k a m i, dziew kam i, k o m o rn ik am i, inne stanow i dom inium . 
Każda część m ą oddzielne ciężary publiczne: p a rafia ln e  i gm in­
ne, albo dom inialne. A d m in is trac ję  i po lic ję  prow adzą kom isa­
rze  rządow i. Jeżeliby  gm iny połączyły się z dom iniam i i w ybra­
ły  sobie w ó jta , kom isarze, podpory rządu, zostaliby usunięci. 
R ząd dozwolił uregulow ać się w edług w o li , albo połączyć gm i­
nę z dom in ium , albo zachować rozdział. In te res  narodowy na­
kazywał połączenie, bo wszystko co znosi rozdział, co zbliża 
włościan i sz lachtę, co n ie rozdrabn ia  lecz łączy, jes t korzystnem  
i na przyszłość i teraz . Ale łącząc się trzeliaby może ulegać soł­
tysowi, gdyby go w ybrano w ó jtem , ponieść m oże w iększe gdzie 
niegdzie ciężary i tym podobnie ; a zatem  odrzucono jedność i 
zostawiono urządzenie gm in w zawieszeniu.

D rugi przedm iot: banki rentow e —  utw'orzonc przez rząd  dla 
sp łacen ia  czynszów. Chłop p łacąc 5 lub G o/o m a um orzyć ka­
p i ta ł ,  a szlachta otrzym ać 4-procentow e papiery . P ro jek t ten 
podobał się ; sądzono, iż lepiej otrzym ać k ap ita ł, choć zc zm niej­
szonym p ro cen tem , opłacić nie jedne  krzyczące d łu g i , aniżeli 
liczyć na n ie reg u la rn ie  op łacane czjnsze. Zapom niano tylko, 
że tym  sposobem  ostatnia styczność m iędzy chłopem  a w łaści­
cielem  stracona, że rząd nie pofolguje chłopu w w ypłacie, opó­
źniającego się w uiszczeniu wywłaszczy, sprzeda g ru n t Niemco­
wi , a Polak pójdzie z to rb ą , na w yrobnika , na  sługę. Rzecz ta 
je s t jeszcze w zaw ieszeniu, gdyż Towarzystwo K redytow e, k tó ­
rem u  w icie w łaściciele  są d łużn i, połowę papierów  banku ren ­
towego ebee zabrać do swego depozytu.

Położenie w łaścicieli jes t złe, lecz to z ich w łasnej w iny. Nie 
chcą zaprzestać w ystaw ności, zaprowadzić oszczędność , m niej 
m ieć sług , koni cugow ych, psów , ohcych gu w ern eró w , a m ia­
nowicie guw ernan tek , k tórych zawsze d osjć  N eufchatel dostar­
cza; ru jn u ją  się też coraz bardziej. Są pow iaty gdzie jeszcze w
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1815 było 60 do 80 posiadaczy większych w łasnośc i ziem skich, 
a dziś n ie m a ich p o ło w y , bo m ają tk i przeszły do N iemców.

W łościanie opuszczeni po najw iększej części i zaniedbani 
przez dziedziców, zostają pod w pływ em  kom isarzy Niemców. 
Klasa ta, dzieli się, jak  w iadom o, na dw ie części: na w łaścicieli, 
czyli w olniaków , płacących czynsz szlachcie, i na w yrobników , 
p racu jących  u szlachty za lichą nagrodę p ien iężną, ordynaryę 
i ogród, albo za m izerne pożyw ienie, złożene z grubego chleba 
i jarzyn  przez pół-roku, niby d la  nabożeństw a , okraszonych o- 
lejem .

W olniaki stanow ią niejako arystokracyę chłopską, n ie w dają 
się  ani żenią z w yrobnikam i. Poznali oni co to w łasność, ale  
nieośw iecenie i pijaństw o popycha ich do z łego , a podburzani 
przez doradzców, procesują się z dziedzicam i i ru jn u ją  się. Sku­
tkiem  tego w łasność przechodzi w ręce  Niemców lub żydów 
procentow iczów , zam iłow anie narodowości stygnie coraz ba r­
dziej, nienaw iść ku szlachcie w zrasta i tylko urzędnicy  Niemcy 
m ian i są za pro tek torów .

W yrobnicy są najnieszczęśliw si i pogardzani przez w olnia­
ków, czujący często na grzbiecie kij w łodarza, na ty łku  bat e- 
konom a, a rękę  pańską na tw arzy, źle żywieni, przeciążeni p ra ­
cą, m niej jeszcze od w olniaków  ośw ieceni, wzdychają za lepszą 
przyszłością, i w ierzą że po w ypędzeniu N iemców lepiej im  b ę ­
dzie; w iara  ta w iększą jes t tam , gdzie obchodzenie się w łaści­
ciela łaskaw sze, gdzie słowa tchnące duchem  polskim  usłyszą.

W  m iasteczkach , z m ałem i w yjątkam i, bu rm is trze  Niem cy ; 
ludność wszędzie uboższa —  to polska; używ ająca pro tekcy i—  
to żydow ska; rej prow adząca i odnosząca zyski — to niem iecka, 
handlarska, która niem czy i ru jn u je  Polaków , chcących być 
zarazem  ro ln ikam i, rzsm ieśln ikam i, k u p c a m i!

Cóż powiesz na  ten  obraz ks. Poznańskiego? Sm utny, n iep ra ­
w d aż?  a o ileż to przyczynia się do niego niedbałość, oboję­
tność obyw ateli! Lecz niech w as to nie odstręcza od pracy na 
w ytkniętej d rodze; śród  w ielu złych rzeczy tli przecież isk ier­
ka nadziei, ciepło niew idom e grzeje, błyska czasam i i płom yk, 
a ten , w sposobnej porze, w ogrom ny zam ieni się pożar —  bo 
serca  polskie jeszcze bić n ie p rzesta ły , i skostniałość dzisiejsza 
n ie  je s t śm ierc ią  zupełną.

W  liście odebranym  dnia 15° S ierpn ia  z Galicyi, danoszą że 
w  całej prow incyi w ielki panu je  ruch  dla schw ytania osoby 
M azziniego, z k tó rego  najdokładniejszym  rysopisem  rozesłano 
listy gończe do w szystkich kom isarzy cyrkułow ych. Chłopi, 
k tórzy  od pewnego czasu nadspodziew anie postąpili, żartu ją  
o tw arcie z k rzą tan ia  się N iem ców ; p o w iad a ją , przym ierzając 
do ogólnego psucia się k arto fli, że ziem niaki p rzy sz ły  z Niem ­
cam i i z N iem cam i pójdą. W  Jasielskiem  nakazyw ał w pewnej 
wiosce kom isarz, aby chłopi, skoro Mazzini m iędzy n im i się 
zjaw i, natychm iast go do cy rku łu  dostaw ili, na co mu W ó jt, 
w raz z innem i członkam i grom ady, odpow iedział, że Koszuta 
kazano im takoż łapać, kiedy Koszut tymczasem  lak  Niemców 
b ił, że Moskali w pomoc wezwać m usieli. « Prosim y w ięc , 
d o d aw ali, prześw ietnego cy rku łu  w raz z p. kom isarzem , nic 
m ieć nas w ięcej za g łu p có w , gdyście nas tyle razy oszukali, 
że już  w am  nic n ie w ierzym y. W szakże gdy p . Mazzini was 
każe łap ać  i dostaw iać Polakom , w tedy tak  się uw in iem , że 
an i was Moskal n ie u ra tu je . »

R usinom  zabroniono po szkołach język ruski w ykładać, co ich 
m ocno zm artw iło.

WIADOMOŚCI.
Na próbę jak iem in iedorzecznościam i baw ią  gazety n iem ieckie 

swoich czytelników , przytaczam y n as tęp u jącą  korespondeneye 
z B erlina do P oznańskiej Gazety N iem ieckiej, o dzia łaniach Cen­
tralnego K om itetu Dem okratycznegp E uropy  :

« K om itet krząta  się bardzo czynnie, m ianow icie wydział je ­
go w łoski, pod zw ierzchnictw em  Mazziniego sto jący , k tó ry  się 
zajm uje organizacyą W łoch . W iadom o, że Mazzini złożył 10,000 
fun t. szter. w  banku ang ie lsk im  d la  tych w ychodźców , k tórzy  
przy najbliższej rew olucyi z Londynu zrob ią  w ycieczkę do N ie­
m iec lub  Francyi. W illich  , tudzież  S ch im m elp fenn ig  , Sicgel, 
T ickler i inni zobowiązali się przy p iepw szej sposobności popły­
nąć okrętem  angielskim  do Francy i i zrobić pow stanie. Pow yż­
sze 10.000 funtów  s. przeznaczone są na żołd d la tego k o rpusu . 
Mazzini rozrządzając ogrom nem i sum am i, k tó re  naby ł sposobem  
wiadomej pożyczki, przysposabia nową rew olucyę w łoską. W  tej 
chw ili rozporządza ju ż  25 parostatkam i, tak  am erykariskiem i jak  
ang ielsk iem i, z k tórych każdy 1000 ludzi pom ieścić m o że ; je ­
dnakże chce ich liczbę do 50 pom nożyć. W7szyscy w Londynie 
znają w arsztaty , w  k tó rych  k u ją  broń , m ianowicie karab iny  z 
bagnetam i d la M azziniego; każdy w ie gdzie są złożone ogro­
m ne zapasy b ro n i i że zakup ił k ilkase t a rm a t. T eraz przygoto­
w ania czyni, aby w  sposobnej chw ili w paść do Sardynii z do­
brze uorganizow anym  korpusem  W łochów  50 do 60,000 ludzi- 
W iększa cześć tego wojska je s t w  A m eryce, gdzie siły  m ają być 
skoncentrow ane i w yćw iczone.

W ęgrzy takiż sam  p rzy ję li system , w nadziei, że rząd  am ery­
kański przew óz na siebie w eźm ie. Niemcy i Polacy n ie  chcą o- 
puszczać Anglii, a le  przyrzekają, że się staw ią  na m iejsce skoro 
przyjdzie do dzieła. S tronnictw o niem ieckie podzieliło się na  4 
sekeye. Przyw ódzcam i pierw szej są : R inkel, Ronge, Ilaugh , itd . 
na  czele drug iej sto ją : d r. G erber, Sem per, etc. w  trzeciej do­
wodzą M arx , Engels, etc. Sckcya czw arta , pod k ierunkiem  
W ill ich a , złożona w  większej części z w yrobników  i tu rn e ró w  , 
którzy praw ie  wszyscy znaleźli zatrudn ien ie  w Londynie. W ę­
grzy m ają k ierow ników  w V etterze, Galu, Jan ia , Mesaroszu (?!) 
Pulszkim  ; F rancuzi w  B lanku , C aussid ierze, L ed ru -R o llin ie . 
W  końcu donoszą z L ondynu, że obecnie pow stały znaczne m ię­
dzy stronn ictw am i n iesn ask i; jed en  n ie w ierzy d rug iem u i każ­
dy w ym aga , aby wszyscy na jego p lan  się zgodzili. Przy takiej 
niezgodzie ani rnyślić o w ykonaniu skoncentrow anego, en erg i­
cznego przedsięw zięcia; dla tego oględniejsi ju ż  sio cofają i spo­
sobią do p rzeniesienia  się do A m eryki. »

—  Kraków  6 Lipca. W szystkie zakłady re lig ijn e , klasztory i 
wszyscy proboszcze w m ieście i okręgu, złożyli do konsyslorza 
deklaracye w raz z dowodam i, jak ie  m ają dochody ogólne, jak ie  
dochody ścisłe, ile i na jak ie  cele w ydatków , tudzież jak i poda­
tek ofiarny opłacać m uszą z dochodów, a to wszystko w edle nade­
słanych im  wzorów rubrykow anych. Nie wiadom y dotąd cel 
sk ładania  tych rachunków : rozkaz jednak  wyszedł z m in iste - 
ryurn w d. 21 z. m ., kom isya gubern ia lna  udzieliła  go konsy- 
storzowi 29, konsystorz zaw iadom ił duchow ieństw o i insty tu tu  
50, a term in  naznaczony był na 6 1). m.

—  W edług  P oznańskiej Gazety Niemieckiej ludność w D epar­
tam encie  Bydgoskim w ynosiła w r . 1849: 418,581 dusz —  w r. 
1850 zaś 456,905. — W  r. 1850 urodziło się 15,765 katolików , 
8651 ew angelików  a 864 żydów. U m arło  zaś 14.891 osób.

—  N ational Zcilung  podaje następu jącą  wiadomość : R ada 
R uteńska rozw iązała się i zakończyła swój zawód jako  stowarzy­
szenie polityczne przez rząd zatw ierdzone. Pow staw szy w epo­
ce dla całej A ustryi najgroźniejszej, skonała na  progu p rzy w ró ­
conego porządku ( ! ! ) .
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—  Mikołaj zaprowadził w królestwie Polskiem giłdye kupiec­

kie na wzór istniejących w cesarstwie. Handlujący odtąd dzie­
lić się będą na gildyjnych i na handlujących niegildyjnych. 
Pierwszym służy prawo sprowadzania towarów z zagranicy, 
przedaż hurtow a, tudzież prawo trudnienia się bankierstwem , 
ale to ostatnie tylko kupcom pierwszej gildyi. Handlujący gil- 
dyjni podzieleni albowiem są na dwie gildye. Praw' kupców gil­
dyjnych nabywać mogą wszyscy mieszkańcy,'jak królestwa tak 
cesarstwa, wyjąwszy duchownych, urzędników rządowych, woj­
skowych w czynnej służbie , bankrutów  i osób skazanych sądo­
wnie na u tratę wszelkich praw, lub wyłącznie prawa prowadze­
nia handlu. Kupiec drugiej gildyi nie może być bankierem, ani 
sprowadzać z zagranicy towarów na raz więcej jak za 15,000 r. 
s r ., a w ciągu roku więcej jak za 90,000 r. sr. — Należący do 
gildyi pierwszej, ma wstęp do dworu cesarskiego, może nosić 
przy mundurze obywatelskim szpadę, przy ubiorze rosyjskim 
szablę, i jeżeli zostaje w pierwszej gildyi lat 12, może prosić o 
przyjęcie swych dzieci do wyższych zakładów naukowych. Ku­
pcy królestwa obudwóch gildyj wolni w cesarstw ie, dopóki są 
w niem handlującym i, od pogłównego i szarwarku w naturze, 
za który wnoszą przypadającą na nich składkę. Przesiedlający 
się zaś na stałe zamieszkanie do cesarstwa, wolni będą od zacią­
gu wojskowego, dopóki w kupiectwie gildyjnem pozostaną. Toż 
samo służy kupcom przenoś ącym się z cesarstwa na stałe za­
mieszkanie do królestwa. Pragnący uzyskać prawa kupcom gil- 
dyjnym służące, winien zapisać się do zgromadzenia kupieckie­
go i wykazać że posiada kapitału do kupiectwa gildyi pierwszej 
r .  sr. 15,000, do kupiectwa gildyi drugiej r. sr. 6000. Za pra­
wo prowadzenia kupiectwa gildyjnego, pobierać będzie skarb 
corocznie, od kupców gildyi pierwszej r. sr. 550; od kupców 
gildyi drugiej po r. sr. 152. Opłata ta zastępuje już opłatę kon- 
sensową.

— W edług ogłoszenia dyrektora gimnazyum realnego w W ar­
szawie, opłata szkolna na rok I 88t /S2 wynosić ma w każdej kla­
sie po 155 złp. 10 gr.

—  D. 20 Lipca wypuszczeni zostali z twierdzy Ołomuńca Ku­
nicki, Szymborski i P o rln ik , wycierpiawszy karę dwuletniego 
więzienia.

—  Zakreślony term in do przebywania za granicą, dla szlach­
ty 5 -le tn i, a dla innych osób 5 -le tn i, zmieniony został ukazem 
z d. 15 Czerwca na lat dwa dla szlachty i na rok jeden dla nie- 
szlachty. Paszport, oprócz opłaty za blankiet, kosztować będzie 
250 r. sr. na każde 6 miesięcy. Udający się za granicę dla wy­
leczenia z ran lub chorób, opłacać będą za term in G-miesię- 
czny tylko po rub. srebrem  50. Tęż samą opł . ę składać mają 
służący.

—  Naczelnym prezesem W . K. Poznańskiego w miejsce Bo­
n in a , mianowany został Futkam m er, ten sam, który tak zapal­
czywie wcielenie Księstwa do Niemiec popierał.

—  Dzienniki niemieckie donoszą iż do Wiednia przybyli z Ro- 
syt kapitaliści żydowscy udając się do W ęgier, gdzie chcą zaku­
pić grunta na osady , gdyż liczne ukazy przeciwko religijnym 
obrządkom żydów i inne prześladowania, zmuszają żydów do 
wielkiej emigracyi.

LISTA POLARÓW
p r z y b y ł y c h  z T u r c y i  d o  S o u t h a m p t o n  

d. G Lipca 1851 r. 
z K u l a h i a :

1 . Bulharyn Jerzy 4. Bobczyński Konstanty
2. Idzikowski Tadeusz 5. Panusiewicz Mikołaj
5. Tchorznicki W ładysław 6 . Szczepański Korneli

7. Korzeliński Seweryn
8. Matczyński Konstanty
9. Grochowalski Adolf

10. Hoszek Leonard
11. X. Niewiadomski Józef
12. Bryganty Józef 
15. Zawadzki Julian
14. Chojecki Stanisław
15. Bielański Antoni

16. Obutelewicz Walery
17. Karwacki Kasper
18. Niwiński Aleksander
19. Popiel Wojciech
20. Piziewicz Tomasz
21. Danieluk Jerzy
22. Transfeld Karol 
25. Błeszyński Józef 
24. Zaborski

z Konstantynopola :
25. Obuchowski Kamil
26. Janisiewicz Stanisław
27. Dybkiewicli Jakób
28. Kłosowicz Michał
29. Charliński Józef
50. Irzyeki Karol
51. Rodziński Teodor
52. Leszczyński Antoni 
55. Figiel Karol
51. Kieroński Wincenty 
55. Nowakowski Jan 
5G. Borysiewicz Tomasz
57.
58.

41 .
45.
46.
47.
48.

Lejbowicz feko 
Abramowicz Jan. 
Skowroński Jan 
Ditrych August 
Kowalewski Piotr

49. Lange Jan
50. W ierzbicki Antoni
51. Zorż Karol
52. Kossowski Antoni 
55. Bojarski Józef
54. Lewiński Aleksander
55. Żebrowski Antoni
56. Mołodecki Józef
57. Perkowski Józef 

Bielak 
Pruss Jan 
Polaczek Adam 
W elczar Antoni.

58.
59.
60. 
61.

Wiliński W iktor 
Sietlikowski Franciszek 

59. Mroczkowski Antoni
40. Błażejewski Adam
41. Gąsowski Ignacy
42. Majer Filip 
45. Kwiatkowski Józef

Z liczby powyższćj sześćdziesiąt je d e n — około trzydziestu 
zostało wyprawionych przez Towarzystwo Literackie do Amery­
ki, kilku wyjechało do Francyi lub Belgii, dwunastu zaś zażąda­
ło od C entralizacji T. D. P . p om ocy  —  i ci już prawie wszyscy 
zostali poumieszczani.

S k ł a d k a  
na b r a c i  p r z y b y ły c h  z 

L i s t a  17to
S zu m  Ii.

We Francyi. Sojecki f. 4. —  Pasierbski f. 5. — Teo­
dor Borkowski fr. 2. —  Kowicki i Rakczyński fr. 1. —  
Obyw. francuzka przez Fohusiewiczs f. 5. — Serednicki 
Teofil f. 5 . —  Kotyński Leopold f. 2 c. 50. —  Plewiński 
Franciszek f. 2. —  Rożnierski (powtórnie) f. 2. —  P. So- 
chaczewski (po raz trzeci) f. 1. —  Cyrański (po raz trze­
ci) 50 c. —  Czajkowski (po raz trzeci) 50 c. —  W łosek  
25 c. —  Lowalczewski f. 3. —  Bajkowski f. 3 . —  Razem 
fr. 30 c. 75.

Z  Poznańskiego. Półkownik Szczaniecki Ł . 4 szyi. 15 
czyli f. 118 c. 75.

Z G ratz. Ferdynand Jaksa Bukowski w łaściciel dóbr 
w Galicyi i Styryi (powtórnie) Ł . 5 czyli f. 125.

O ół listy 17tej franków 280 cen. 50.
Ogół list poprzednich. 5890 » 75.
P a z e m   franków 4177 cen. 25.

Aleksander Piaskowski zgłosić się zechce do K. Paprockiego, 
45, John Street, a Glasgow- (en Ecosse.)

w d r u k a r n i  d e h o u  p r z y  u l i c y  g r a n d e  i l e  6 .- w b r u x e l l i .


